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P H S E K Ł Ą 35.
Monarchya Aust ryacka.  — Anglia. —  F r a n c j a .  — Szwajea rya .  

— Włochy .  ■— Niemce.  —  Turcya.  —  Wiadomości  handlowe.

M o n a r c l i y a  A u s t r y a c k a .
f&zecz urzędowa.

Lwów, 28. września. Dnia 27. września 1852 wy­
szedł w c. k. drukarni rządowej i został rozdany XXV. ze­
szyt z roku 1852 dziennika rządowego ustaw krajowych dla 
kraju koronnego Galicyi.

Sprawy krajowe.
C z y n n o ś c i

14go zwycza jnego posiedzenia 
L w o w s k ie j  izb y  h a n d lo w ej i  p r z e m y s ło w e j ,

z dnia 13.  lipca 1852  pod p rzewodnictwem wicc -p rezesa pana K a ­
rolu Pietzscli.

(D o k o ń c zen ie .)

Reskryp tem gub.  z 25.  stycznia 1838,  włóczenie się t ak zwa ­
nych „hande le“ surowo zostało zakazane.

Gdy atoli zważy się ową masę ubiegających się po wszys tkich 
ulicach t andec ia rzy żydowsk ich ,  to s taje się r zeczą  widoczną , że 
p rawne przepisy nie są zachowywane,  i niemożna przypuścić aby 
każdy  z tych t andec iarzy  pozwoleniem magis t r atualnem był  zaopa­
t r zony.  —  Mianowicie są to t ak zwani  „hande le“ k tórych  się mimo 
surowego zakazu często spotyka,  przez  k tó rych  nie tylko sługi ,  cze­
ladnicy i chłopcy  w nauce będąc y ,  ale także małoletni  dzieci do 
przeniewie rs twa  i kradz ieży bywają powodowani .  —  Wciska ją  się 
oni także do domów,  gdzie,  j ak doświadczenie uc zy ,  nas t ręczającą 
się do kradzieży sposobność nie zawsze pomijają.

P rz em ys ł  t andec iar ski  nic może nadto podług'  zdania komisyi 
dojść do j akiegokolwiek wzrostu i pozostanie w ręku biedniejszych 
żydó w,  jak długo na niekorzyść uprawnionych do t e g o ,  tudzież pu­
bliczności  i dochodu z podatku zarobkowego przy tak wielką liczbę 
nieupoważnionych osób wykonowywanym a prze to  nieskończenie r o z ­
drobnionym będzie.

Sk o ro  jednakże oznaczcuia p raw i p rzep isów,  tu ta j  tylko w 
przyk ładzie  p r zy to c zo n y c h , ściśle będą zachowywane i wszyscy nie- 
upoważnieni  t andec iarze  j a k o te ż  t ak zwani „hande le"  zos taną usu­
nięci ,  to się słusznie spodziewać można,  że się też  wne t  t akie osoby 
p rzemys łowi  tandec iar skicmu poświęcą,  k tó r e  nie tylko wymaganiom 
prawa w każdym zględzic odpowiedzą,  ale k tó re  t akże  odpowiedni 
kapi tał  ob rotowy posiadają,  a zatem w sposób wcale uczciwy p r ze ­
mysł  len prowadzić będą w stanic.

T ym  sposobem nie tylko przemysł  tandec iar ski  zos tałby na 
wyższy stopień postawionym i sta łby się dla wielu tutejszych mie­
szkańców ź ródłem zarobku,  ale także u ros łaby  dla publ iczności  ta 
wielka k o r z y ś ć ,  iżby się z większem zaufaniem do porządnych t a n ­
deciarzy t ak w kupnie j ak sprzedaży udawać mogła.

Komisya radzi  r epublikowanie tych przepisów w zbiorze,  a dla 
zabezpieczenia wykonywania t a kow yc h ,  wydanie nas tępujących po­
s tanowień :

1. Aby każdy z istniejących upoważnionych t andec iarzy w t e rmi ­
nie oznaczyć się mającym o odnowienie konsensu do tego przemysłu 
pod ka rą  u tr a ty  tegoż pos ta ra ł  się.

2.  Aby władza miejscowa nowe upoważnienia do prowadzenia 
t andec iar s twa tylko takim osobom udziela ła ,  k t ó re  posiadają p r zep i ­
sane uzdolnienie.  Każde takie pozwolenie władzy powinno t akże

obejmować oznaczenie mie jsca,  w k tó r em tandec iarz  swój p rzemysł  
wykonywać j e s t  upoważnionym,

3.  Aby każdy  t andec iarz  był  obowiązanym na swoim sklepie 
lub k ramie nazwisko sw oje ,  ( f i rmę)  a oprócz tego w s tosownem 
miejscu oryginalne upoważnienie w ramach  umieścić,

4 .  Aby każdemu tandeciarzowi  oprócz r zeczonego  konsensu u -  
dzielono ce r ty f ika t ,  k tó rymb y  się tenże przed dozorcami mógł  legi­
tymować  na p r zy pa dek ,  jeżel i  zos tanie napotkanym na licytacyi lub 
w domach prywatnych,  dokąd zos ta ł  wezwanym do zakupienia s t a ­
rzyzny , co j e s t  prawem dozwolone.

5 1 Aby dozorcy pod odpowiedzialnością byli obowiązani ,  p rz e ­
s t r zegać  ścisłego zachowania przepisów co do tandec iarzy ,  a mia­
nowicie p rzeszkadzać  tandcc ia rs twu t ak przez  nieupoważnionych j a k o ­
też po-za obrębem sklepów i k ram ów  prowadzonemu.

Co się tyczy  drugiego pytauia —  to sądzi  komisya,  że p rowa­
dzenie r e j e s t rów zakupionych i sprzedanych  towarów,  jak lego zada 
dekre t  kancelaryi  nadw. ,  najlepszą i prawic jedyną daje gwarancyę  
dla bezp ieczeńs twa własności .

Komisya sądzi ,  że z ochronieniem upoważnionych dotąd tandy-  
ciarzy i ich familii pożądane p rzejście w  ten sposób mogłoby być 
p rzygo towane ,  gdyby nakazano władzom miejscowym, nie wydawać 
nowych kensensów ja k  tylko takim osobom, k tó r e  oprócz prawnie  
przepisanych warunków posiadają uzdolnienie do p rowadzenia  p r ze ­
pisanych prawem ksiąg kupna i sprzedaży.

Zważając na przedstawione tu okoliczności  pozwala sobie k o ­
misya wyrazić opinię,  że takie prawo j a k  obecnie p rzedstawione,  dla 
naszego kroju niehyłoby stosownem.

Gdyby j ednak  było zamiarem wysokiego rządu nowy regulamin 
dla tandec ia rzy w Galicyi mianowicie dla s to łecznego miasta L w o wa  
zaprowadz ić ,  natenczas zdaniem komisyi  powyższy p ro jek t  do prawa 
tylko z znacznemi niodyfikacyami i z uwzględnieniem miejscowych 
okoliczności  mógłby być zas tosowanym.

W tej  mierze k r .  mag is t r a t  j a ko też  e. k. S ta ros two  g rodzk ie  
z doświadczeń oduawna powziętych naj lepszych mate rya łów do s ta r ­
czyć mogą.

Izba uchwala jednogłośn ie  wnioski  komisyi.
L u d w ik  L c n s ,  s ek re ta r z .

M r u k ó w ,  25.  września.  Od dnia 24.  do 25.  było chorych 
na cholerę osób 5,  przybyło 3, wyzdrowiało 3 ,  pozostało chorych 
pięć.

Od początku za tem epidemii zachorowało osób 14, wyzdrowiało
5, zmarło 4,  pozos ta ło  w k u r a c j i  5. ( C z a s . j

(M ian ow ania .)

W ie d e ń , 24.  września.  J ego c. k.  Mość r ac zy ł  najwyższem 
postanowieniem a d. 14,  września r. b.  Tarnowsk iego  l ekarza  obwo­
dowego ,  a obecnie referenta przy c, k. woj skowym i cywilnym r z ą ­
dzie w Siedmiogrodzie Dra Edwarda Kel l ermanna mianować d yr ek to ­
rem powszechnego szpitalu we Lwowie.

— C. k. ininisteryum spraw wewnęt rznych mianowało w Gal i ­
cyi komisarza  obwodowego l i i .  klasy Henryka  Kolii  komisarzem 
obwodowym II. klasy.  ( W .  Z . )

(O rganizncya n ow o-utw orzon ego  c. k. korpusu  do budow y okrętów  c. Ir. m a­
rynarki.)

W i e d e ń , 24.  września.  Wed ług  ogłoszonej drukiem or ga -  
uizacyi nowo-u tworzouego  c. k. ko rpusu  do budowy okrętów c. k. 
mary na rk i ,  s tanowi  on s tosownie do najwyższego rozkazu z dnia 24.  
czerwca r. b.  wojskowo oddzielony na sposób sztabu c. k, pułku 
s topniowany korpus  oficerów marynark i  pod rozkazami  naczelnego 
dowódzcy marynarki .  Uniform tego korpusu różni  się od uniformu 
oficerów marynark i  tylko wyłogami aksamUnemi karmazynowego ko­
loni  i takiemi snmemi wypustkami .  Awanzowanic kade tów na podpo-



rucz n ik ów ,  tudzież awans na oficerów sztabowych w tym korpusie 
zawisł  od poprzedn iego egzaminu (komisyjnego  dla kade tów,  a s z t a ­
bowego dla oficerów).  Względem zakresu działania i czynnej służby 
oficerów tego korpusu  wyszły p rowizoryczne przepisy,  jako tymcza­
sowa norma  aż do ogłoszenia nowego s t a tu tu  organicznego dla c, k. 
marynarki .  ( L . k . a . j

(Wiadomości potoczne z Wiednia.)
W i e d e ń ,  24. września.  Admin i s t rac ja  f inansów wypłaci ła 

wczoraj  narodowemu bankowi  z p rzypływów zaciągniętej  t,emi dniami 
pożyczki  1 , 50 0 ,0 00  zł r .  w banknotach na r achunek  długu pańs twa  
70  mil ionów reńskich.

—  Dy rekeya austr .  banku narodowego p rzypomina ,  że termin 
do przyjmowania bankno tów a 5, 10,  100 i 1000 reńskich IV. for­
my tak w zapłacie j ak  wymianie będzie z 31.  grudnia 1852 we wszy­
stkich kasach aus tryackiego  narodowego banku zamknięty,  i dlatego 
po upływie tego t e rminu  mają właściciele takich banknotów wzglę­
dem ich wymiany na banknoty V. formy udaó się bezpośrednio do 
dyrekcyi  banku.  ( W. Z . j

— Na pamiątkę Najwyższej  laski ,  z k tórą  Jego c. k.  Aposto l­
ska Mość podczas bytności  Swojej  w S iedmiogrodzie na proźby ludu
przedsięwziąć r aczy ł uciążliwą i niebezpieczną podróż na gór ęG ai na  
w okręgu  K ó r o s b a n y a , zaproponował  t amtej szy  komisarz okręgowy 
p. Stiihling wystawienie pomnika na szczycie tej  g ó r y ,  gdzie Jego 
Cesar ska  Mość dnia 21.  lipca r. b. na obiad się zat r zymał .  Fan Stiih­
ling o t rzymawszy  na miejscu ustnie najwyższe pozwolenie przez cy­
wilnego i woj skowego guberna to ra  f eldmarsza ł- lc j lnan ta  księcia Ka­
rola S c h w a r z e n b e r g a , p rzys tąp i ł  niezw łocznie do wykonania tego 
p rzedsiębiors twa,  do czego się dobrowolnemi  składkami j ak  najgorl i-  
wiej przyczynial i  tamtejsi  urzędnicy,  księża i inni mieszkańcy.  Już 
podczas  u roczystośc i  urodzin j e g o  c. k. Apostolskiej  Mości poświę­
cono u roczyście ten pomnik sk ładający  sic z pyramidy dwa sążni 
wysokie j  ozdobionej na szczycie pozłacanym orłem z lanego żelaza.  
Spoczywając na podnóżu z grani tu ma pyramida nas tępujący  napis: 
A d  M em oriam  I t in er is  sacra t. M aj. imp. nost. F ranc. Joseph i I.  
die X X I .  m en s is  J u l i i  M D C C C L 1 I .  Nadzwyczajnie  k rótki  czas,  
w k tó rym pomnik ten wykonano i ustawiono,  zas ługuje na tern wię ­
ksze uznanie,  gdyż t r anspor towan ie  kamiennej  pyramidy ważącej  bez 
podnóża 50  ce tna rów na szczyt  góry Gaina wymagało pokonania nad­
zwycza jnych t rudności .

—  Aby wynalazki  także i w tych krajach koronnych,  które 
dotychczas  nie miały us tawy  względem przywile jów,  doznawały po­
tr zebnej  opieki,  wyjdzie wkró tce  w miejsce dawniejszej  ustawy z dnia 
31.  marca 1832  względem przywilejów,  dla ochrony nowych wynalaz­
ków w zawodzie  p rzemysłowym,  nowa ustawa obowiązująca dla ca­
łej  monarchyi i .

   Jego  Excelencya feldmarsza łek  hrabia Radetzky  p rzyby ł  dnia
22.  b. m. do T ryes tu ,  a zt amtąd uda się do Fiume,  ( L . k . a . j

(P o ża r  w  B e rn ie .)
B e r n o ,  24 .  W cz or a j  o 4 */2 godzinie popołudniu wybuchł  o- 

gień w p rywatnym domu w mieście;  spłonęły p rzy tem t rzy  budynki  
między teroi mie jska  słodownia,  tudzież dacii wieży kościoła f ranci ­
szkańskiego.  O dziewiątej  godzinie wieczór  był  poża r  już zupełnie
ugaszony.  ( f j . k a . )

(O b w ie sz c z e n ie  u rzęd ow e.)

M e d y o l a n , 16. września.  „ Giornalc  d i .M i la n o u zawiera 
nas tępujące  u rzędowe obwieszczenie:

Jego Excelencya feldmarsza łek  hrabia R a d e tzk y ,  cywilny i woj­
skowy j enera lny  guber na to r  króles twa lombardzko-wencckiego  r o z ­
poznawszy  p rzedłożone mu rapo r ta  o cl iwalebnem i spokojnem z a ­
chowaniu się młodzieży w ciągu upłynionego roku szkolnego w c. k. 
uniwersyte tach w Paduy i w Pawii,  wydał  uchwałą z dnia 9. b. m. 
nas tępujące postanowienia względem wyższych nauk w przysz łym r o ­
ku  szko lnym:

1. Przyjęc ie  uczniów do lyceów łornb. wen. króles twa (do  7mej  
i 8mej  klasy gymnazyalnej )  nastąpić może bez względu na t o ,  czyli 
uczniowie w odnośnych prowineyach mają swoją siedzibę.

2. C, k. nniwersyteta w Pawii  i w Padua otwar te  będą zupe ł ­
nie znowu jak przed rokiem 1848.  Kto jednak na j ednym z tych u- 
niwersyte tów chce być zapisany jako uczeń,  musi  być opat rzony  r e ­
gularnym paszportem i wykazać sic ma co do swego poli tycznego i 
moralnego zachowania się dek la rac ją  wydaną od przynależnej  c . k. 
delegacj i  prowincyonalnej  i widymowaną przez c. k. komendę woj­
skową.  Oprócz tego mają krewni  ucznia wydać re w e r s ,  w którym 
się obowiązują mieć s taranie o u t rzymanie  jego podczas szkolnego 
roku.  Oprócz tego mają k rewni  ucznia oznaczyć w miastach Padua 
i Pawia władzom osobę,  k tó ra  r ęczyć ma za ucznia.

3. Nauka p rywatna medycyny,  chi rurgi i ,  farmacyi,  ma tematyki
i teologii  bezwarunkowo j e s t  zakazana.

4. Nauki  zaś ju rydyczhc pobierać można tak publicznie j ako  i 
p rywatnie w myśl odnośnych rozporządzeń z dnia 20.  października 
1S50 z nas lępującemi  modyfikacyami :

a j  Żadnemu nauczycielowi p rywatnemu nie wolno nauczać równo ­
cześnie więcej  j ak czterech uczniów i według normy regulami ­
nu z dnia 29.  kwietnia 1837  względem podziału nauk nie wol­
no mu dawać więcej nad sześć  godzin dziennie.

h j  Od egzaminów prywatnych mają uczniowie składać t aksy p r z e ­
pisane w rzeczonym regulaminie.  

c j  P roźby  o wydanie lub potwierdzenie świadectw nauczycielskich
•muszą być podane do dyrekcyi  nauk jurydycznych  najdalej do
15. października r. b. Po upływie tego terminu nie będą już  
przyjęte.  Ważno ść  tych świadectw rozciąga sie tylko na rok 
szkolny 1 8 5% 3. ‘ ‘ ( W .  Z . )

(K u rs w ied eń sk i z 27 . w rze śn ia  1852 .)
G liligacye długu państw a 5 %  9 5 % ; 4% %  8 5 ; 4%  —. 4»/„ z r. 1850'

— ; w ylosow ane 3%  — - B osy z r. 1834 — ; z  roku 1839 139. W ied .
m iejsko bank. — . A kcye bankow e 1349, A k cye k olei pół. 2160 . G logn iek iej 
k olei że la zn ćj 7 7 7 ł/ a. O denbnrgskio — . B u d w ejsk ie — , D unnjskiej ż e g lu g i  
parów , 722 . L loyd (i65.

Anglia.
(Przybycie młodego księcia Wellington do Walmcr-Castle.) 

L ondyn , 18. września.  Młody książę Wellington p rzyby ł  
wczoraj  do Wahner-Cas t lc ,  ostatniego miejsca pobytu jego ojca.  W i a ­
domość o śmierci  ojca zasta ł a go w Baden-LSnden, zkąd natychmiast  
odjechał  do Ostendy,  i udał  się zt amtąd paropływem do Doweru.  
Przybycie jego usunęło najważniejszą p rzyczynę zwłoki  pogrzebowe­
go obchodu,  wszelako pogrzeb nic odbędzie s ie ,  dopóki  Jej Mość 
królowa swe życzenie w tym względzie nie oświadczy.  Tymczasem 
złożono ciało w Apsley- ł lousc ,  zkąd na ostatnie miejsce spoczynku 
zawiezione będzie.  Spodziewa ją  się, że księżna jeszcze dość wcześnie 
przyjedzie,  aby ostatni  r az zobaczyć Szanownego zmar łego.  Mr. Adams,  
s ławny a r tys t a  zdjął  gipsowy odcisk z twarz y  księcia,  k tórego rysów 
śmierć prawic nic nie zmieniła.  ( A ,  B . W , Z . )

Franeya.
(R egu lam in  sz k ó ł p o litech n iczn ych , w ojskow ych  i  t. d. — D ek ret prefekta poli-  

lic y i. —  W iadom ości z podróży prezydenta . —  A d resy  rad kom unalnych. —  
W iadom ości p otoczn e.)

P a r y ż ,  19.  września.  Urzędowa część Monitora  zawiera r e ­
gulamin o przyjmowaniu do szkoły pol i t echnicznej ,  wo jskowej ,  naj­
wyższej  normalnej ,  marynarki  i leśnictwa,  jak j e s t  ułożony w nowym 
programie nauki gymnazyalnej .  Podpisal i  go minis ter  wojny,  publ i­
cznego oświecenia,  marynarki  i finansów.

—  W yw oła ł  tu senzacyę ogłoszony we wszys tkich  dziennikach 
dekret prefekta  policyi ,  w którym wezwane są osoby,  mające j e ­
szcze broń wojenną,  ażeby ją oddały,  gdyż publiczne władze pos ta ­
nowiły użyć wszelkich ś rodków,  aby znowu p rzy jść  do posiadania 
należącej  do państwa broni .  Równocześnie ogłasza dziennik nP a tr ie ,Ll

ifaw n y  proces Maroliity tle Cahierre.
d a lszy .)

wyznaczono sąd polubowny.  S tanę ło na tern, że s t ryjowi  należało sie 
od jego synowicy 1 2 0 , 0 0 0  l iwrów.  Dla umorzenia tego długu miała 
Karol ina de C. odstąpić mu baronię Consolens.  Ja k oż  nastąpi ło to 
is totnie na mocy t r ansakcyi  a 22.  kwietnia 1662.

P roc es  wszakże co do nieważności  małżeństwa przez to j e szcze 
nie upadł .  Nowy baron de Consolens wystąpi ł  jako oskarżycie l  p r z e ­
ciw Karol inie i obu Margrabiów.

Dalszych wyroków w tej  mierze niepodobna obliczyć.  Jeden z 
n ic ł i , z  dnia 27,  lutego 1663 op ie wa ł :  „że Karol ina de C a h ie r r e  
przewieziona ma być z klasztoru,  w k tó rym zos tawała,  do innego w 
Paryżu ,  pod dobrą i ścisłą s t r ażą,  za razem zaś zakazuje się obu Mar­
grabiom,  ażeby w d rodze z nią się nie schodzil i  i nigdzie z nią nie 
rozmawial i .  “

Dalsze żądania s tryja  względem nowej  r ew iz j i  ułaskawiających 
lis tów królewskich —  odrzucono.

„Tourne l le  cr iminel le“ w P ar yż u  — wydzia ł  izby pa r lamentar ­
nej,  składający się z pewnej  l iczby osobno mianowanych do tego s ę ­
dziów, o t r zyw ał  zl ecenie zajęcia się tyin procesem.  W ys ze d ł  z t am-

(C iąg

Komisa rz  ten zażądał  d. 2. s tycznia 1662  w Montpel ier  dokła­
dnego z jej s t rony  wyjaśnienia.  Panna do C. wyznała o twarcie swoje 
zamęzcie,  dodając pod p r z y s ię g ą , że niebyła doń p rzymuszona ani 
podstępem ani namową lab j ak imkolwiekbądź gwał t em.  Dodała o r a z ,  
że  o s tosunkach tych zamilczała przed swoim s tryjem,  obawiając się 

jego popędl iwości .
Antoni  de C. dowiedziawszy się o tych okolicznościach , wyto­

czy ł  natychmias t  nowy proces przeciw margrabiemu Du Bosctj,  i d. 
4go lutego 16 6 2  podał  nową ska rgę  przeciw nim i swojej  s ios t rze ­
nicy o bezprawne  zawarc ie  ślubów’ małżeńskich.

Książę Cont i  niemógł  już dłużej  udzielać jej s chronienia ,  ale 
niechcac wydać j ą  znowu w ręce s t ryja,  i wahając się powrócić mło­
demu jej  małżonkowi ,  umieśc i ł  j ą  u pierwszego p rezydenta  w Tuluzie.

P re zy d e n t  odwiózł  Karol inę de C. po kilku dniach do klasz to­
ru  panien Franci szkanek .  Nowe to więzienie wyznaczy ł  był  dla niej 
świeży wyro k  par lamentu.

Antoni  de C. pozbawiony władzy  nad swoją synowicą ,  s ta ł  się 
naraa wyrozunńal szym.  Sam ju ż  p roponował  zgodę .  P rzyjęto  j ą  i



ze  paryskie s t r aże  nie są wzmocnione,  j ak  donosiły niektóre dzien­
niki ;  one nie są już  nawet  tak licznie obsadzone jak dotychczas.

•—  ..Monileur"' zawiera dziś znowu pięć depeszy,  jedne z Mou-  
ł ins,  dwie z Roaune. i dwie z St .  Ełicnnc,  (gdzie książę dnia 18. 
wieczór  p rzyby ł ) ,  i w tych pięciu depeszach p rzy toczone  j e s t  sześć  
r a z y :  Vive V E m pereur  ! szczególniejszych w j p ad kó w  mato zawiera.  
—  Gdy w M oulins  cisnęli się ludzie do kościoła,  chcąc wołać „Niech 
żyje Cesarz ,"  obróci ł  się L u d w ik  N apoleon  i r ze k ł  do riicb: Mości 
Panowie!  W kościele powinniśmy tylko chwałę Boga s ł y s z e ć . " — Na 
przemowę biskupa odpowiedział  p r ez yd en t :  „ W  czasach ,  w k tó rych 
żyjemy, potrzebne są dwie główne cnoty do ut rzymania spo łeczeń­
s twa  : W ia r a  i m iłos ierdz ie ,  Wi a ra ,  aby nas natchnę ła  odwagą do 
wykonania poruezenego nam od Opatrzności  posłann ic twa ;  mi łosier­
dzie, aby także uprzyjemniało czynność,  k tó rą przy spełnieniu tego 
posłannictwa wykonywamy.  Nikt  nie umie lepiej,  jak „Ty  księże Bi­
skupie" i Twoje  duchowieństwo połączyć 1c obie cnoty i wypełniać."

—  W  pńłurzędowej  części zawiera „ ])IoniieuiM pięćdziesiąt  a- 
d resów rad komunalnych,  z depar tamentu Nievre,  k tó re p rawic wszy­
stkie oświadczają się za p rzywrócen iem Cesa rs twa,

—  „ M oniienru donosi,  że prezyden t republiki, wydał  w N c -  
v e r s  r o z k a z ,  ażeby przepysznego arabskiego rumaka „ M a n s o u r )  
k tó r ego  sułtan przys ła ł  mu w podarunku i k tóry jest  w ar t  24 .000 
franków,  pos łać do Algieru,  gdzie będzie s łużyć do polepszenia t am­
tejszej  bardzo przez wojny podupadłej  r a sy  końskiej .

— Donoszą z Bourgen,  że dnia 14.  zrana ,  w dzień przyjazdu 
p rezydenta  republiki ,  znaleziono lani buntownicze p ro k la m ac j e  po-  
przylepiane.  Policya pozdzierała  je i p r zya resz towała  O osób.

—  Pięć batal ionów piechoty i dwa szwadrony huza rów p rz y ­
były już do Marsylii,  by wzmocnić t amtejszą załogę podczas by tno­
ści prezydenta .  ( P .  Z )

(D e  p eszą  te legraficzn a .)

P a r y *  « 24 .  września.  Miasto Poubs  zalane powodzią.  P r e z y ­
dent  p rzyby ł  do Grenoble,  l lządowc depesze donoszą,  żc entuzyazm 
tam był  większy niż w innych miastach.  ( L , k . a )

ŚBa r j « * 24.  września.  Renty  104,  50 — 77,  95.  Muniteur  I 
zawiera a r tyku ł  odnoszący się do kwes tyi  Cesar stwa ,  k tó ry nie po­
zostawia już  żadnej wątpl iwości  względem mającego nastąpić og ło ­
szenia Cesar stwa.  . ( L, k. a . j

® 'Jawa j e ary a .
(U sta w a  o scm inaryaeli. — Projekt r e o rg a n iza c ji un iw ersytetu  w  B e r n ie .)

i S r r n a , 10,  września,  Tcini dniami publ ikowano nową us ta ­
wę o seminaryuin.  Nauki  w semińaryum mają być sk r ó co n e ,  liczba 
nauczyeielów i el ewów zmniejszona.  Równocześnie ułożyła dyrekeya 
e d u k a c y jn a  ustawę o z n ie s ie n iu  s e m iń a r y u m  dla nauczycielek w Dels- 
berg.  Opozycyjna B e rn e r  Z lg .  t łumaczy to rozporządzenie w ten 
sposób,  że wyższa iustnncya zamie rza wykształcenie katol ickich n au ­
czycielek poruczyć zakonnicom.  Dyrekeya edukacyjna p rzedłożyła 
następnie r ządowi  p rojek t  do rcorgnnizacyi  tutejszego uniwersyte tu i 
szkolny synod kantonu zwoła ła  na dzień 2.  października,  aby p rzed­
łoży ł  swe zdanie o projektach rzą du ,  odnoszących się do nauk pu­
bl icznych.  ( P r ,  G a z , )

Wfoelny.
(J . S . P a p ież  w  C aslc l-G andolfo . —  Pamtlety rew olu cyjn e.)

R zym  . 10. września.  J.  S. papież zjechał  dnia wczorajszego 
do Castel -Gandol f  i, gdzie ludność przyję ła  go z radością  i cnluzyazmem.

W e dłu g  M cssagg  Modcn,  przyt rzymano  w Rzymie pewnego 
d rukarza  , k tó r y  za pomocą prasy pokątnej  d rukował  i rozsze rza ł  
r epub likańskie ogłoszenia.  Wzywano  tam mianowicie rzemieślników 
i kupców,  aby podatków rządowi  nie płacili,  i żeby nie nabywali  ani 
ruchomego  ani nieruchomego majątku wystawionego przez rząd na 
sp rzedaż w razie konfiskaty za niepłacenie podatków.  Rozumie się 
zresztą ,  że pamflety te zawierały przytem zwykłe g roźby i pos t rachy .

(A b l .  W . Z )

(W yrok i francusk iego sądu w ojen n ego .)
K s y i n  • 10.  września.  Wyrok iem f rancuskiego sądu wojen ne­

go ukarano znów kilku mieszkańców tute jszych za utajenie broni.  
Urzędników cłowycli Pasqualini  i P i g u t t i , k tó rzy  dopuścil i  się byli 
zamachu na życie kilku żołn ie rzy francuskich,  skazano na ka rę  wię­
zienia :  pierwszego na lat 20,  drugiego na 5.

M i e s z c e .
(K w estya  w zględ em  przyw rócen ia  kary śm ierci.)

@ E t i s t g ’a r d a . 13.  września.  P ro je k t  względem pr zy w ró c e­
nia kary śmierci  i chłosty cielesnej nie wzięto już  więcej  pod obrady 
Ba ostatnich posiedzeniach izby.

Ko mi s j a  izby deputowanych wypracowała j ednak  sprawozdan ie  
o tym projekcie,  zawierające zdanie większości  i mniejszości .  Gsta-  
lnie oświadcza sic za projektem.  Co do ka ry  śmierci  =  mówi w o ­
tum mniejszości  —  tedy okazuje się być usprawiedl iwioną zupełnie 
ze względu na zamiar ,  a o raz  okazuje się i jćj konieczność.  W s ze -  
lnkoż sprawa ta ma i odwrotną st ronę swoją.  —  Prawo postana-  
wiająć z pobudek wewnęt rznych karę śmierci  za pewne uczynki  
haniebne napiętnowało oraz  uczynki  tc. największem moralnem s p o ­
dleniem; j akoż  wyobrażenie  o nich każdemu już od dzieciństwa wsz c ze ­
piane,  przejmuje go bojaźnią i wst ręt em moralnym,  niedopuszczająeym 
mu tak łatwo nawet  pomyśleć o zbrodni  podobnej ,  jeźii tylko w y ch o­
wanie jego niebyło zupełnie zaniedbane,  i  to j e s t  prze to  ś rodkiem 
ods traszającym,  przeciw k tó remu nikłby nieinógł nic zarzucić.  A gdy­
by z resztą i to niepodlegnło już  żadnej wątpl iwości ,  że kara śmierci  
wcale niejest  dosta t eczną do odst raszenia od zbrodn i ,  dlaczegóż na ­
wet  przeciwnicy karania  śmiercią zachowali  przecież  ka rę  tę na szcze­
gólne wypadki ,  jak np. niemieckie zgromadzenie narodowe w §. 9. 
praw zasadniczych na wypadki  sadów wojennych łub buntów o k r ę ­
towych? .  ' ' (A .  W .  Z )

(K u rs g ie łd y  b er liń sk ie j  z 23 . w r z e śn ia .)
D obrow olna p ożyczk a  5 %  102%  p. 4% %  z r, 1850 104% . 4% %  z r. 

1852 104% . O bljgaeye a ługu  państw a 9 4 % . A k cye bank. 107%  L Pol. l is t . z a ­
staw'. — ; now e 9 8 % ; P ol. 500  1. 92; 300  1. 153%  1. F rydrychsdory 13% „. 
Inne złoto za 5 tal. 11% . A u str , banknoty 88 % .

Turcy a.
(Ś r o d k i dla b ezp ieczeń stw a  p u b liczn eg o .)

M . O S S S ta n ly ' B S o p o l ,  11.  września.  Dla publicznego bezp ie ­
czeństwa użyto nadzwyczajnych środków,  osobliwie w zamieszkałych 
przez Cbrześc ian  dzielnicach miasta.  W sz y s tk ie  sklepy ś kawiarnie 
muszą być o dziewiątej  godzinie  wieczór  zamknięte .  Kto później bę ­
dzie przydybany  bez latarni  na ulicy, będzie p rzya resztowany.  P o ­
ża ry nie t ak  często się wydarzają .  (A b b l ,  W . Z . )

Wiadomości handlowe.
(C en y  targow e lw o w sk ie .)

L w ó t v ,  27.  września.  Dziś płacono na naszym ta rgu  za k o ­
rzec pszenicy l S r . 3 1 k . ; ży ta  1 4 r .3 8 k . ;  jęczmienia l i r . ;  owsa 6r.  
4 2 k . ; h reczki  l i r . ;  kartofl i  5 r .3 6 k . ;  —  ce tna r  siana sprzedawano 
po 2r .43!c. , oklotdw po l r . 5 8 k , ;  —  sag d rzewa bukowego  k o sz to ­
wał 2 2 r . ,  sosnowego 18r .  w. w. —  Ceny drobiazgowej  sprzedaży 
bez odmiany.

(Ceny targowe w obwodzie Slryjskim.)
S t r y j ,  16.  września.  Na t a rgach  w Ka ł us zu ,  Wojni łowie ,  

Uozdo le ,  S k o le m ,  Mikołajowie i Zydaczowie płacono w pierwszej  
połowie b. m. w przecięciu za korzec  pszenicy 6 r .48 k . — 6r .30 k . —  
7 r . l 6 k . — 7r .4Sk .— 6r ,2 4 k . — 7 r . l 2 k , ; żyta 5 r . 1 2 k . - 4 r . 3 0 k . — 5r .24k .  
— 6r .24k .— 4 r .4 8k .— 5 r . l 5 k . ; jęczmienia 4 r .2 4k . — 3 r . — 3r .4 8 k . — 4r.  
48k.— 3r .36k .— 4 i \ ;  owsa 2 r . l 2 k . — 2 r . — 2 r .2 0 k . — 2r .48k .— 2 r . l S k .  
— 2 r .2 4k . ;  h reczki  4 r .2 4 k . — 0 — 4 v. ~  0 — 3r .36 k . — 0.;  kukurudzy 5 r .  
— 4r .30k .— 0 — 5r .3 6k .— 6r .24k .— 6 r . ; kartofl i  2 r . 2 4 k . — 0— 2r .5 k  .—• 
0 — 2r .4k .— 0. Za ce tna r  siana 50 k .— 3 6 k . — 42k.— 30k.  — 24 k . — 30k .  
Sag  d rzewa  twardego ^sprzedawano po 10r .48k .— 2r30k .  (mieszanego)

tąd nowy wyrok  z dnia 8,  czerwca tej t r e ś c i : aby Karol inę do Cal- 
vi e rre  przeniesiono do innego znów klasztoru , a mianowicie panien 
Urszul inek,  zkąd może wychodzić dla załatwiania swych sprawunków 
i widzenia się z swymi sędziami,  — zaw sze  j ednak  tylko w to w a­
rzys twie marszałkowej  de la Motlie, k t ó r a  wszelakoż zostaje obowią­
zana odsełać ją każdego wieczora znów do klasztoru.  Z temwszy-  
s tkiem zakazuje się j e dn ak ,  aby Margrabina Du Boscq ( t a k  po raz 
p ie rwszy  nazwano Karol inę de Caivierrc w tym wyrokn,  co było do­
brym znakiem)  nie wchodzi ła w żadne rozmowy z Margrabią Du Boscq
i z nim się niewidywała.

Ja kby  na większe  udręczenie młodej  Margrabiny zamykanej  k o ­
leją po różnych k lasztorach , wzbraniała  się p rzeorysza  Urszul inek 
przyjąć j ą  do swego klasztoru.  A że marszałkowa  de la Mothe wy ­
bierała się do kąpiel,  p rze to musiał  par lament  obmyśleć nowy kla­
sz to r  i inną poręczycielkę.  Wyznaczono więc na więzienie k lasztor  
panien miłosiernych,  a Margrabinę dc Toucy  , ma tkę marsza łkowej ,  
mianowano honorową ochmistrzynią.

Rozpoczęto  za tem sławny ten proces.  Panna de Calvierre ty ­
tu łująca  s ię :  Margrabina Du Boscq i baronowa  de Consolcns,  w asy- 
s tencyi  swego teścia i teściowej ,  żądała uznania ślubu swego małżeń­
skiego.  Teśc iowa jej,  Margrajnnia Du B o e cq ,  wyda ła  Antoniemu de

Calvierre proces za  zburzenie miasta i spalenie zamku  Du Boscq przez 
jego b rata i spadkodawcę,  opala z P sa lm o d i , żądając zupełnego wy­
nagrodzenia szkody.

Dnia 21 .  sierpnia miauo ogłosić wyrok.  Niezl iczona masa cie­
kawych obstąpi ła pałac sprawiedl iwości  dla dowiedzenia się o ro zs t r z y ­
gnięciu tego wówczas t a k  słynnego p rocesu .

T re ść  wyroku  była nas tępu jąca :  P re t ens ye  i obżałowania A n to ­
niego de Calvierre odrzuca się zupełnie i skazuje się go na karę 
pien iężną,  p rzez połowę należącą się na skarb,  a p rze z  drugą po ło ­
wę dla s t ron,  tudzież na zapłacenie kosztów,  Karol inie de Calvierre 
zos taj e dozwolonem udać się z Fulcranden de Guilloin de C le rmont  
stoym m a łżo n k iem ,  gdzie się jej tylko podoba.  P rzeorysza  k laszto ru  
jako  niemniej i damy honorowe ,  jćj nadzorczyr t i e, uwolnione zostają 
od swego w tej mierze obowiązku.  Co się zaś tyczy pretensyi  Mar­
grabiny i mieszkańców miasteczka Du Boscq,  tedy zależeć będzie od 
ich woli  wnieść o to  osobną skargę.

Zaraz  w sali sądowej  uściskal i  się młedzi  małżonkowie.  Radość  
ich po długich cierpieniach i zwątpieniu była tak wielka,  że na chwile 
od przytomności  odchodzil i .  Musiano ich t r z e źw ić ,  poczem zg ro ma ­
dzona ludność odprowadzi ła  małżonków do ich pomieszkania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



—  6 r . l 2 k . — O— 5 r . — 5 r . ; miękkiego po 7 r .4 4 k . — 0 — 4 r .4 S k . — 2i' .3fik. 
— 0 — 5r.  Fon t  mięsa wołowego kosztował  3Y5kr .— 4k.— 3 ' / - k .— 3 3/5k. 
— 2 2/ 5k .— 3k.  i garniec okowity l r . 3 6 k . — l r . 2 0 k , — l r , 4 k , — l r . l 2 k . —  
l r . l 2 k . — l r . l 2 k .  m. konw.

(T a r g  O łom uniecki na w o ły .)

O ło m u n ie c « 22.  września.  Na dzisiejszym targu było tylko 
4 44  sz tuk wołów,  a mianowicie przypędzi l i :  Dawid Geige r  z Osieka 
34  sztuk,  Aron Geige r  z L imanowa  39,  August  L ine r t  z Nowego S ą ­
cza 106,  Eliasz Leidner  z Milic 3 1 ,  a w mniejszych partyacli  200.  
Gatunek był  wyjąwszy kilka mniejszych par tyi  w przecięciu średni,  
ale ceny były w porównaniu z p rzeszłym tygodniem znacznie większe.  

Na przysz ły  tydzień spodziewają się z Galicyi 1500 sztuk wołów.

K u rs lw o w s k i,

Dnia 37 . w rześn ia .

. mon. k,Dukat h o l e n d e r s k i ................................
D ukat c e sa r sk i .......................................................„ „
P ółim p eryał z ł. r o s y j s k i .....................................  „
R u b el śr . r o s y j s k i .................................................   „
T a la r  p r u s k i .............................................................   „
P o lsk i kurant i p ięc io z ło tó w k ...............................„ „
G alicy jsk ie  lis ty  zastaw n e za  100 z łr . . „ „

gotów ką |  towarem  

z!r. | kr. |  z tr . | kr.

5 27 5 31
5 33 5 38
9 36 9 41
1 51% 1 52%
1 42 1 44
1 24 t 23

89 20 90 —

K u rs lis tó w  za sta w n y ch  w  g a l.  stan . In sty tu c ie  k red ytow ym .
Dnia 2 7 . w rześn ia  1852. z łr . kr.

Kupiono p rócz kuponów  IOO p o ................................. . mon. konw. — —
Przedano „ 100 p o ................................ — —
D aw ano „ za 1 0 0 ....................................... i —
Żądano „ » za 100 . . . . . .  . — —

(K u rs w ek slo w y  w ied eń sk i z 2 7 . w rześn ia ,)
A m sterdam  160%  1 .2 . m. A u gsb u rg  115 1. uso. Frankfurt 114%  1. 2. m. 

G enua — p. 2 . m. Ham burg 170%  1. i.  m. L iw urna 113 p. 2 . m. Londyn t l .2 8 .

I. 3. ni. M edyeian 1 )5 . M arsylia 136 i. P aryż (3 6  i. B ukareszt — . K on­
stantynopol — . A gio duk. e e s . — . Pożyczka z  r. 1851 5° „ lit. A . 9 5 11/.* .  
lit. B . - .  16
(K urs p ien iężn y  na g ie łd z ie  W ied . d. 25 . w rześn ia  o pół do 2g iej po połudn iu)  

C es. dukatów  sięp low an ych  agi® 23 % . C es. dukatów obrączkow ych  agio  
2 3 % . Ros. Im peryały 9 .35 . Srebra  agio 15%  gotówką,

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 27. w rześn ia .

PP. I lla s ic w ic z  F ranc., c. k. radzca krym ., z  K rakow a. — K rajew sk i N i-  
k azyu sz , z T oporow a. — S k ólsk i N ikodem , z  W orw olin iec . — U rbański F e lik s , 
z Iskrzynia. — C zetsch -L in d en w ald  K aro l, e. k. radzca nadw . i  prezyd en t nń- 
n islerya ln ej kom isyi abol., z  K rakow a. — K arasow ski Karol, z T e lew czyc, —  
Potock i M ieczysław , z K ociubińczyk,

* W y j e c h a l i  z e  ( L w o w a .
D nia 27. w rześn ia .

Hr. K arnicki F elik s, do Sądow ej w iszn i.

© j p o s l r z e ż e n i a  r a t s - ł t e a r o I o g i c E a e  w e  L w ® w i e .  
Dnia 27,  września.
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0 °  Reaum.
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d o g .6. 7.r.
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a t m o s f e r y
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28  0 15 
27  11 35 
27  11 61

-h  8° 
-t- 18° 
-+- 10 ,33

-ł- 18°
-t- 8 a

po łudn iow y
p o łu d . -z a c l i .0
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pochin. 0  „ d e szcz
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W  E  A  4P R .

D zi.s;: opera niem.:
W  Ś ro d ę  dnia 29.  wrześn ia  dany Łodzie wielki Dramat  w 3ch od­

działach na dochód p . Ig n a ceg o  Gołęb iowskiego  pod nazwą:  
„B£at a A m sterd am u ."

©  w  u ns,
Zapisywała  k ronika nasza dotąd wyłącznie sprawy  tylko pol­

skiego t e a t r u ,  i jeżeli w tein j ą  powodowała gor l iwość o j ęzyk  i 
kunsz t  narodowy,  p rzyznać należy,  że uchybiałaby powołaniu swemu 
gdyby  t r ac i ł a  a widoku całość zakładu w swoim rodzaju jedynego,  
i nie uwzględniała w zupełności  tej myśli,  w jakiej  szlachetny za ło ­
życiel  fundował  ten instytut .  Obszerniejszą w tej mierze rozprawę 
zamie rzy ł  p rzy toczyć  Dodatek nasz tygodn iowy;  tu potocznie doda­
my,  że S cen a  niem iecka  p rzykłada się nie mało do u rzeczywis tn ie­
nia wielkich zamia rów założyciela i przyczynia do zaszczepienia do­
brego smaku,  równie j ak  i do wzros tu  kunsz tu d ramatycznego  przez  
ustalenie Wielkiej  Opery w naszej  stolicy.

„Opery  wielkiej" piszemy z na m y s łu ,  gdyż i przedtem w tak 
zwanym S ta r ym  teat rze  popisywano się z operami,  publiczność p rzy j ­
mowała nowości  kompozy to rów ówczesnych w dobrej  w i e r z e , że 
wielkiej opery s łucha dlatego , iż s łyszała muzykę kompozycyi  s ł a ­
wnego mistrza.  Lecz  muzyka sama o sobie acz najwierniej  oddana,  
j e szcze  nie o p e r ą ;  wspaniałe i szumne to n y ,  albo śpiewy zadziwia­
j ące obwodem głosu,  są dla ope ry  tern,  czem są Iinoskoki w obec 
baletu —  mis te rne  wiesiadełka,  powaby i ponęty dla ucha i oka;  — 
ale pięknym śpiewem ani pięknym tańcem jeszcze nie ożyją opera i 
balet .

S z t uk a  j e s t  bez  wątpienia dobrze  t ań cz y ć ,  j a k  sz tuką i wielką 
sz tuka dobrze śp i e w ać ,  i baletnik każdy  musi wprzód umieć dobrze 
tańczyć,  ope rzysta  nim wystąpi ,  wprzód dobrze  śpiewać;  ale a całą 
nauką i biegłością w swej sz tuce t amten może być ba rd zo  pośle­
dnim w balecie,  t en niskim w operze,  bo to co is totę baletu składa 
a co opery,  j e s t  dziełem wyższego n a t c h n i e n i a ; —  i jeźl i  wolno za ­
chwycić cokolwiek z mystycyzmu,  powiemy:  balet  i opera są p rze ­
obrażeniem lotnych uniesień duszy w drżenia ciała i w dźwięki  głosu 
widome dla zmysłu ,  są przekszta ł t em ta jemnych myśli j ak płyną po­
wodzią  w widome ig rzysko ruchów i tonów ku pojęciu każdego ł a ­
twe,  a to :  iz wystąp i ły na scenę w postaciach jawnych ,  wysnuły się 
z duszy kompozyto ra w rzeczywis tość  podobnie jak ten ś w i a t ,  te 
gwiazdy,  obroty i ruchy niebieskie a z niemi wszelkie  z j awiska na ­
t u r y  z łona się s twórcy  na świat  wylały.  Założone operze s łowa,  
czyli  t ak  zwane „L ib re t to "  są tylko regulatorem kompozytorowi  ba ­
l e tu i opery,  —  i t a k że  bynajmniej  operą.

Mamyż wyjawić tajemnicę,  j a k  się ta praca w yt w ar za ?  Nie taił  
się przed nami mis t rz  wielki Ross ini ,  „N on son  d iv in o 11 mówił ,  
czerpię z tej samej  natury,  k tó r a  i was ogrzewa.  „Więc  powiemy za 

Kto  siebie samego podsłuchać umie,  często doświadczał  jaknim:
tu  j edno  s łowo ,  tam jedno spojźrzenie lub tchnienie naj lżejsze my­

śli, uczucia,  chęci ,  sprawia w sercu pewne drżenie bieżące ro z to -  
kicm po całcm ciele , t rwalsze albo nildcjsze wedle usposobienia w 
tej chwili, kiedy przyjmował  wrażenie owe bądź od myśli,  bądź od 
uczucia,  bądź od świata.  Czyli  te  drżenia były przyjemne lub nie­
przyjemne,  mnie j sza ,  ale to pewną^ że się wzniecały i wiązały z in- 
nemi,  a między sobą t ak  były rozmaite , j a k  rozmai tym był  powód,  
k tó ry  je  wzniecał ,  i przy tem w odtetnieniu b y ły  t ak lotne,  tak su b­
telne,  że ludzka myśl  zaledwie je schwytać  a najczulszy zmysł  ani 
ujmować zdołał .

Otóż te tę tna,  te niewidome drżenia roztokiem po ludzkim ży­
wocie bieżące schwytuje Mistrz komp oz y to r ,  śledzi j e  po s łowach 
spisanych w „ l ibre t to"  po nich wnęt rza  swój domysł  w organizm 
ruchów'  uczucia i myśl i ,  podsłuchuje ich miary i toku,  t łumaczy  na 
j ęzyk „Ut-Re-Mi"  do s łuchu  i oprawia w tony muzyki.  I na tern 
s taje kompo zy c ja  mistrza.

C ó ż ?  kiedy n iewys łowiona! Może i p i ę kna ,  może i wspaniała,  
cóż, kiedy g łucha i niema! aż jej p rzypożyczy życia pierś i dusza 
operzysly,  I o to, p rawdę mówiąc,  nie t rudno ,  tysiące pcha się z po­
życzką!  gdy się nowa opera pojawi, tysiące g łosów nuci z upodoba­
niem splotki  w niej melodyjne;  —  ale na tysi ące tąsiąców ledwo j e ­
den wydarza  się a r ty s t a ,  k tó ry umie odczytać  duszę kompozytora,  i 
z  pod tej powłoki  m e l o d y jn e j , co przeobraża tylko toki  samego 
drżenia umie odwetną pracą  wywabiać r zetelną myśl mi s t r za ,  i wy­
słowić p ierwotną wraźbę natchnienia jego t a k ,  ażeby i nasz ciemny 
rozum był w stanie po samym jodynie s łuchu odgadnąć rzecz  samą,  
i całą i s totę  zdarzenia.  Wysilają się t alenta na to,  mozolą prace a r ­
tys ty,  a meta j e szcze  nie osingniona.  —  Wymówić  „Ale!"  r zecz  ł a ­
t w a ;  ale to samo nasze beśpiewne „Ale" ukrywa  w sobie cz te rn a ­
ście sposobów zgięcia głosu.  „Ale" p roszę -ż  wymówić t a k , ażeby 
s łuchacz po intonacyi  samej odgadł  uczucie p o w od n e . — Nie umiesz?! 
Jakżeż  ma łatwo być Operzyśc ie  z t r zys ta  ki lkadziesiąt  i niewiem 
wiele intonacyi  prawdziwą zachwyc ić?  —  I na tem- to  pie rwszy s to ­
pień do wielkiej Opery,  na tem.

Nie mamy jej szko ły  u siebie, to prawda,  ale szlachetny za ło ­
życiel  t e a t ru  naszego o tworzy ł  pole talentom , a nam sposób ksz ta ł -  
ceuia wyższej  wiedzy o świecie i ludziach.  Od lat  dziesięciu p rz e ­
suwają się przed naszą publ icznością niepoślednie ta lenta;  żyją w 
spoinnieniu Marschal ,  Ney,  Zabadzki .  a w sposobną porę nieomieszka 
Kronika  nasza podać pamięci  to dziesięcioletnie życie Opery tu te j ­
sz e j ;  —  dziś i odtąd zapisywać porami będzie,  kto i w czem p rzy ­
s łużą się publiczności  na scenie w tej  mierze.

Główny  Re dak to r  JM. g z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k, galic . d ru karn i rządowej.


